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HARCERSKA GAZETA 


- to główne dzieła podopiecznego 
króla Jana Ill Sobieskiego 


WZORZE UNGRNY =" = I 


maty"! 


| 2 


a, 


PODOLU BD 1 4 auc4 EŃ 


Fot. Paweł Bukowski. 
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W trzechsetną rocznicę śmierci twórcy nowożytnej selenografii - o Janie 
Heweliuszu pisze dziś na str. 7 TOMIK. Największy po Koperniku polski astro- 
nom zostawił po sobie ogromny dorobek naukowy m.in. piękny atlas gwiazd i 
gwiazdozbiorów. Z dzieła tego pochodzi zamieszczony obok gwiazdozbiór 
Pegaza. 


Katowice (inf. wł.). W ostatni dzień 1986 roku polscy alpi- 
niści wyruszyli na podbój jednego z najwyższych szczytów 
Ziemi — Annapurny (8091 m n.p.m.). W wyprawie, którą kieru- 
je Jerzy Kukuczka biorą udział Wanda Rutkiewicz, Krzysztof 
Wielicki oraz Artur Hajzer i Ryszard Warecki z Harcerskiego 
Klubu Taternickiego im. gen. Mariusza Zaruskiego w Katowi- 
cach. 

Celem wyprawy jest pierwsze zimowe wejście na Anna- 
purnę oraz zdobycie przez Jerzego Kukuczkę jego trzynaste- 
go „ośmiotysięcznika”. 


(kk) 


saneczkowych górek... 


M PODRÓŻ 
W... LODÓWCE 


(PAP). Ku Antarktydzie podą- 
ża statek Polskiego Ratownic- 
twa Okrętowego „Koral”. Na 
jego pokładzie, wśród 22-0so- 

| bowej grupy polskich polarni- 
ków, znajduje się również Zbig- 
niew Siewierski — dyrektor oli- 
wskiego ogrodu zoologicznego. 
Jego zadaniem jest złapanie naj- 
okazalszych okazów pingwinów 


i dostarczenie ich do kraju 
Trwa konkurs 


O WIELKI 
TORT 
LODOWY! 


Największą trudność podczas 
transportu tych zimorodnych 
zwierząt sprawi przekroczenie 
równika. Na ten okres podróży, 
chroniąc pingwiny przed śmier- 
cionośnym upałem, umieści się 
je przypuszczalnie w statkowej 


chłodni 
Czekamy na meldunki z W kraju „Koral” spodziewany 
lodowisk, tras narciarskich i jest dopiero na początku 


przyszłego roku. 


Z HISTORII 


Kryształki lodu, z których stopniowo 
w czasie opadania ku powierzchni Zie- 
mi powstają śnieżne płatki, przebywają 
długą drogę. 

Obecnie czynione są próby, by na 
podstawie kształtu płatka wywniosko- 
wać, jakie warunki fizyczne panują w 
poszczególnych warstwach atmostery i 
metoda ta — w połączeniu z innymi in- 
formacjami o atmosferze — zaczyna 
przynosić obiecujące wyniki. Kształt 
śnieżnej gwiazdki nie jest bowiem przy- 
padkowy, lecz wynika z szybkości opa: 
dania, temperatury, wilgotności powie- 
trza itp. 

Ciekawe, że na kształty śnieżynek i 
ich typową sześcioramienną formę 
zwrócono uwagę stosunkowo późno 
Autorem pierwszego rysunku płatków 

- śniegu, który widzicie powyżej, był arcy- 
biskup Uppsali Claus Magnus, a rycina 
pochodzi z 1655 r. Spośród 23 kształ- 
tów tylko jeden jest prawidłowo sześ- 
cioramienny. Autorem pierwszego szki- 
cu, na którym kształt płatków śniegu 
pokazano właściwie, był Kartezjusz, a 
rysunek pochodzi z 1637 r. 


POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


Rozpocznę od wyjaśnienia tytuło- 
wego skrótu. Większość z Was za- 
pewne już domyśliła się, co on o- 
znacza — s.0. to system operacyjny. 
'W różnego rodzaju publikacjach 
bardzo często używa się tego zwro- 
łu zakładając, że czytelnik jest na 


tyle „wyrobiony” i nie potrzebuje 
żadnych wyjaśnień. A teraz do rze- 
czy. Oczywiście będziemy, tak jak 
dotychczas, mówić o systemie CP/ 
M w wersji dla**Amstrada CPC 
6128. 


Cd. na str. 2 
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Mikroprocesor: Z80A oraz 8502 
Częstotliwość zegara: 2MHz i 
4MHZ 

Pamięć RAM: 128 kB 

Monitor: Kolorowy lub monochro- 
matyczny 

Tryby wyświetlania: znakowy 40 
lub 80 kolumnowy, dostępnych 16 
kolorów 

Pamięć zewnętrzna: dysk ela- 
styczny 5 1/4 cala 360 kB 
Przeznaczenie: komputer domo- 


wy 

Oprogramowanie: Całe oprogra- 
mowanie dla C64, bogate opro- 
gramowanie pracujące pod syste- 
mem CP/M. 


Uwagi: komputer domowy z sys- 
temem operacyjnym CP/M posia- 
da dwa mikroprocesory jeden do 
programów przeznaczonych dla 
C64 i drugi do pracy pod syste- 
mem operacyjnym. 


Nasze sprawy ©. 


BRAK PODRĘCZNIKA 
- DWÓJA! 


Ocenę niedostateczną uczeń powi- 
nien dostać tylko w przypadku nieprzy- 
gotowania się do lekcji. A ile razy do- 
staje się dwóje za brak podręcznika czy 
zeszytu? Przecież uczeń nie jest cho- 
dzącym komputerem i może zapom- 
nieć. Mimo to nauczyciele nie dają się 
przekonać. Często w takich przypad- 
kach stosują zasadę: „Nie masz zeszy- 
tu — nie masz pracy domowej". Nie po- 
magają żadne tłumaczenia. Do dzienni- 
ka wpada dwója. 

Marcin (14 lat) 


LEPIEJ NIE BĘDZIE... 


Wykroczenie przeciw KU popełniają 
również (a właściwie przede wszystkim) 
uczniowie. Nie wspomnę o nienosze- 
niu fartuszka i tarczy szkolnej. Jednak 
trudno jest znależć jakiś punkt obo- 
wiązków ucznia przestrzegany przez 
wszystkich. Szczególnie drastyczne 
jest nieokazywanie szacunku pracowni- 
kom szkoły, czy wręcz wulgarne do 
nich odnoszenie się (nie mówię, oczy- 
wiście o wszystkich uczniach). 

Także 9 punkt obowiązków ucznia 
jest stale łamany — uczniowie biją się, 
przeklinają itd. Zabawy młodszych 
chłopców są niebezpieczne! Na przy- 
kład tylko w ciągu 2 miesięcy tego roku 
szkolnego w naszej liczącej ok. 360 
uczniów szkole — jeden złamał rękę, a 
drugi obojczyk. Często nie pomagają 
dyżury nauczycieli — wypadki następują 
nagle, a interwencja bywa już spóźnio- 
na. Inną sprawę stanowi palenie tyto- 
niu. W naszej klasie pali aż połowa 
chłopców. Niektórzy nauczyciele znają 
nazwiska tych „palaczy”, ale w tym wy- 
padku nie są zbyt surowi i uchodzi to 
chłopakom bezkarnie. 

Podsumowując, przestrzeganie KU 
nie przedstawia się różowo i nie ma 
podstaw, aby uważać, że będzie le- 
piej. 

Szymon (13,5 lat) 


JA ZNAM POWODY 


Wszyscy skarżymy się na nauczycie- 
li, że przedłużają lekcje, że zadają pracę 
domową na niedzielę, święta i jedno 
popołudnie w tygodniu. Myślę, że nau- 
czyciele chcą przestrzegać kodeks, ale 
nie mogą... 

Na przykład do odpowiedzi idzie u- 
czeń, który na lekcję się nie przygoto- 
wał... Nauczycielka zadaje mu pytania 
niestychanie proste. Uczeń nie potrafi 
na nie odpowiedzieć, mimo że nauczy- 
cielka dosłownie „podsuwa” mu pod 
nos odpowiedź. W końcu uczeń siada z 
dwóją, a nauczyciel stracił cenny czas. 
Oczywiście nie zdąża z opracowaniem 
tematu na lekcji i uczniowie muszą zo- 
stać na przerwie. 


Drugim problemem, jaki poruszają 


uczniowie, jest to, że nauczyciele nie 
zwalniają nas od zadań domowych na 


niedzielę, święta i jedno popołudnie w 
tygodniu. Przyczyną takiego stanu rzo- 
czy nieraz jest to, że klasa, mimo wiolu 
wyjaśnień ze strony nauczyciela, nie 
jest w stanie zrozumieć tematu. Nau- 
czyciel, żeby klasa zrozumiała tomat, 
zadaje zadania do domu. Najpiorw 
proste. Przy zadaniach prostych klasa 
nawet nie wio, że istnieje Kodeks Ucz- 
nia, bo takie zadania najsłabszy uczeń 
robi przez pięć minut. A potem można 
pograć w piłkę do późnej nocy. Oczy- 
wiście po zadaniach prostych przycho- 
dzą zadania trudne i bardzo trudne. Tu- 
taj nagle uczniowie dowiadują się, że 
też mają swoje prawa. Dowiadują się 
dlatego, że nad zadaniami o większym 
stopniu trudności trzeba siedzieć go- 
dzinę, dwie i więcej. A przez dwie go- 
dziny zdążylibyśmy zagrać i wygrać co 
najmniej jeden mecz. Przy zadaniach 
trudnych coraz częściej na lekcjach wy- 
chowawczych zaczynamy poruszać te- 
nat: po co istnieje kodeks, skoro nau- 
czyciele go nie przestrzegają? 

Żeby nauczyciele go przestrzegali 
uczniowie także muszą dostosować się 
do wymogów w nim zawartych. Muszą 
przy tablicy odpowiadać płynnie i wy- 
czerpująco, muszą chcieć zrozumieć 
temat. 

Takich przypadków można podać 
więcej, ale myślę, że te dwa wystarczą 
żeby uczniowie zrozumieli, dlaczego 
nauczyciele kodeksu nie przestrzega- 
ż: Rodzynek (15 lat) 


PRAWO WYBORU? 

Pkt 8 praw ucznia: „uczeń ma prawo 
dokonywać wyboru zajęć fakultatyw- 
nych, kół zainteresowań itd..* Nie 
wiem, jak jest gdzie indziej, ale w mojej 
szkole nie zawsze, a raczej rzadko jest 
to przestrzegane! Np. nauczycielka ma- 
tematyki powiedziała, że na zajęcia kół- 
ka matematycznego mają chodzić (0- 
bowiązkowo!) osoby przez nią wyzna- 
czone, no i inni — jeśli chcą. Najśmiesz- 
niejsze jest to, że wyznaczyła najlep- 
szych uczniów, a są w klasie inni, którzy 
sami nie pójdą, bo im się nie-chce, a 
skoro ich nie wyznaczyła — to co się 
będą pchać! 


Anka 


A JA TAŃCZYĆ 
NIE CHCĘ... 


Jestem uczniem | klasy szkoły śred- 
niej. Niedawno był początek roku szkol- 
nego, tak więc na pierwszej lekcji czyta- 
ny był Kodeks Ucznia. Zastanawiam 
się, po co ten kodeks był czytany, jeżeli 
już teraz nie jest przestrzegany? Np. 
jest mowa o tym,-że każdy uczeń z 
własnej woli może zapisać się do do- 
wolnego kółka zainteresowań. Lecz co 
się okazuje? Na lekcję wpada dyrektor i 


-—— oświadcza, że wszyscy chłopcy powin- 


ni zapisać się do kółka tanecznego, bo 
w przeciwnym razie odbije się to na ich 
stopniach ze sprawowania. Zajęcia kół- 


ka odbywają się po zakończeniu lakcji, 
lak więc połowa nio stawiła się na zaję 
cia. Następstwom logo była rozmowa z 
dyrektorom i pytanie „czy przypadkiom 
nie pomyliłoś szkoły?” A 


CAŁY 
GALIMATIAS 


Uważam, ze Kodeks Ucznia stanowi 
podstawę do wszelkich nieporozumień 
między uczniami a nauczycielami. Ci 
ostatni żądają od uczniów wypełniania 
obowiązków, natomiast nie respektują 
ich praw. Uczniowie wprost przeciwnie, 
zauważają tylko swoje prawa. Z tego 
powodu w mojej szkole powstał gali- 
matias. Nauczyciele potrafią wyzywać 
uczniów od „nienormalnych”, „cha- 
mów" itp. (cytat dosłowny), co jest zu- 
pełnie sprzeczne z 13 punktem Praw 
Ucznia. Uczniowie nie zauważają nau- 
Gzycieli poza szkołą, jakby ich w ogóle 
nie znali (patrz 4 punkt). 

Odrębny problem stanowią klasówki. 
Nasza pani od geografii zazwyczaj robi 
tak: na kilku lekcjach przerabia z nami 
dział, który zawiera 5 długaśnych tema- 
tów, a potem bez uprzedzenia mówi: 
„wyciągamy karteczki i piszemy spraw- 
dzianik"”. Przecież to wyraźnie kłóci się 
z 5 punktem „Praw Ucznia". 

Teraz plusy. Po pierwsze, jeden 
dzień w tygodniu (sobotę) mamy wolny 
od pisemnych prac domowych. Po dru- 
gie, przerwy są dokładnie tak długie jak 
powinny. Nasz szkolny samorząd funk- 
cjonuje bardzo sprawnie, nie jest kiero- 
wany przez nauczycieli. 

W sumie więc Kodeks Ucznia jednak 
Coś daje. 

Motylkowska 


PRZEPROWADZIŁEM 
SONDĘ 


Młodzież, często bezradna i bezbron- 
na wobec otaczającego ją świata, bywa 
ufna i chętnie podporządkowuje się au- 
torytetowi jednostki. Potrafi odróżnić 
przyjaznego od obojętnego, umiejące- 
go rozbudzić zainteresowania od takie- 
go, który nie zaspokaja jej ciekawości. 
Jest na ogół bardzo wrażliwa, łatwo ją 
skrzywdzić — choćby nieumyślnie. Jed- 
nocześnie bywa nadmiernie ruchliwa i 
pobudliwa, hałaśliwa, nieraz agresywna 
i dokuczliwa. Trzeba umieć z nią postę- 
pować, trzeba rozumieć jej zachowanie. 
W końcu należy ułożyć zasady współ- 
życia w grupie, nauczyć przestrzegania 
reguł i norm społecznych. Takie właś- 
nie zadania w środowisku szkolnym 
spełnia kodeks uczniowski. Kodeks ko- 
jarzy nam się ze spisem praw, wcześ- 
niej ustalonych i obowiązujących w da- 
nej grupie społecznej i ma służyć inte- 
resom nas wszystkich. Znaczyłoby to, 
że nikt nie jest pokrzywdzony, zaś 
wszyscy usatysfakcjonowani. W spo- 
łeczności uczniowskiej zarówno w 
szkołach podstawowych jak i średnich 
obowiązuje każdego ucznia znajomość 


kodeksu. Uważnie wczyłując się w 
Irość „zbioru praw” dochodzi się do 
wniosku, żo w szkola jast catkiam lajnia 
| przyjomnie. Ta hipotoza w pownym 
stopniu nio potwiordza się w rzóczywia 

tości, Nie będę omawiał wszystkich 
przypadków, bo joal lo przeciaż nia 

możliwa. Przeprowadziłom wóród:kola 

gów I kolożanak licoalnych (zachowam 
lu anonimowość) krótką aondę pt. „co 
ma kodokś do życia szkoły”. W wypo* 
wiodziach młodziaży wyraźnie wzrasta 
krytyka pod adrosom grona nauczyciol- 
skiego, Mówi- mię w kodoksia o apra- 
wach niezmiornio Istotnych. Wynika 
więc z lego, że młodzież zastuguja na 
poważne iraktowanie i zdolna jest spro- 
stać wymaganiom. Stara się jak możo, 
choć nie zawsze jej to wychodzi. Cza- 
sami właśnie jednostka (nauczyciel) 
jest w otoczeniu nastolatków jedyną o- 
sobą, dzięki której można poznać zna- 
czenie słów: dobroć, przyjaźń, spra- 
wiedliwość. Smutniejszy staje się fakt, 
kiedy właśnie nauczyciel jest osobą nie 
mającą nic wspólnego z wyżej wymie- 
nionymi cechami... A oto niektóre wy- 
powiedzi podane przykładowo: 

— U nas na lekcjach uczeń jest we- 
zwany do tablicy i otrzymuje pytania 
najczęściej z dawno przerobionego 
materiału. 

— Często nauczyciele na niektórych 
lekcjach mówią otwarcie, że chcą po- 
stawić dwóję i dają mi wtedy najtrud- 
niejsze pytania. 

— Kiedy jestem wywołany do odpo- 
wiedzi dostaję przeważnie „dwa”, po- 
mimo tego, że znam temat: nauczyciel 
udowadnia mi, że nic nie umiem. 

— Są tacy, co stawiają oceny za na- 
zwisko lub „piękne oczy”. 

— Na niektórych lekcjach nie może- 
my wypowiadać swoich myśli na kon- 
kretny temat, trzeba po prostu powta- 
rzać sformułowania podane; własne 
poglądy zachowujemy dla siebie. 

— Pracą samorządu w mojej szkole 
kierują wychowawczynie nie licząc się z 
naszym zdaniem. Uważają one, że robią 
to najlepiej. 

— Jeżeli tylko prosimy panią dyrektor 
o wyrażenie zgody na jakąkolwiek im- 
prezę organizowaną przez nas, to za- 
wsze po przyjęciu nas odpowiada, że 
nie ma w tej chwili czasu. Później też 
tego czasu nie znajduje. 

— Dużo lekcji w żadnym wypadku nie 
można zaliczyć do ciekawych. Wykłady 
są prowadzone tak, że prawie nic do 
nas nie dociera. 

Jak wynika z wypowiedzi z kodek- 
sem nie jest więc najlepiej. Prawa przy- 
sługujące nam są ograniczone, nie dają 
zadowolenia uczniom, ani nie zaspoka- 
jają ich potrzeby sukcesu. Najwięcej 
kontrowersji budzą oceny. Nie zawsze 
Są sprawiedliwe, a ocenę niedostatecz- 
ną można otrzymać nawet za drobny 
błąd w odpowiedzi; za tę samą odpo- 
wiedź uczeń słaby otrzymuje inną oce- 
nę niż uczeń dobry. Oceny prawdopo- 
dobnie są powodem zniechęcenia ucz- 
niów do nauki niektórych przedmiotów i 
wpływają na motywy uczenia się tych 
przedmiotów. Zmiana postępowania 
nauczyciela — to także zmniejszenie na- 
pięcia nerwowego u uczniów, budzenie 
zainteresowania nauką i zachęta do 
pracy. 

Zadaję sobie pytanie „co ma kodeks 
do życia szkoły?” 

Leszek 


| 
| 
| z chłopcem jest możliwa 
| 
| 


Przyjaźń dziewczyny 


Chciałabym odpowiedzieć na często poruszą. 

ne pytanie w „RP” - Czy przyjaźń dziewczyny z 

chłopcem może istnieć? Ależ tak! Sama się o tym 
przekonałam. 

- Pojechałam na wczasy, Poznalam tam o rok 
starszego chlopca, z którym zawarlam szczerą 
przy. Chło) spodobał się mojej przyją. 
ciółce. Nie robiłam jej glupich uwag, typu: TO 
"MÓJ przyjaciel, czego chcesz? Chłopiec nie 

zwracał jednak na nią uwagi i w kilka dni potem 
napisał mi, że podobam mu się. Moja przyjaciół. 
ka dowiedziawszy się o tym, stala się bardzo 
smutna. Zauważyłam to, on równieź i od lej pory 
nie było między nami żadnych: „lubię cię_” Pozo- 
stał szczerym przyjacielem, nie byliśmy w ogóle 

o siebie zazdrośni, ja mam chłopca. 

Dziewczyna szybko odzyskała humor. Minął 

_ rok, a on jest nadal moim dobrym towarzyszem. 

Nie straciłam też koleżanki. 

Gdybym robiła jej wyrzuty, że wtrąca się do 
mojej przyjaźni, że go kocha, szybko odwróciła- 
by się ode mnie. On też by mnie opuścił, widząc 
jak postępuję z dziewczyną. 

Jeżeli Wasz przyjaciel ma sympatię, nie broń- 
cie mu tego! Macie go przecież, jako przyjaciela 
czy przyjaciółkę, nie zaś jako niewolnika. | Ty i 
on możecie mieć sympatię, przyjaźni to nie za- 
szkodzi. Zwracam się w szczególności do tych, 
którzy piszą do „RP” w tym sensie: „Kochana 

, „RP” mój przyjaciel ma sympatię, było tak cieka- 
wie, co robić”? Tym, którzy chcą mieć przyjacie- 
la płci odmiennej tylko na pokaz, nie poradzę nie 
— im nigdy taki „numer” nie wyjdzie. Myślę, że 
zrozumiecie mnie, a na każde zaprzeczenie od- 
powiadam: 

PRZYJAŹŃ DZIEWCZYNY Z CHŁOPCEM 
MOŻE ISTNIEĆ!!! 
Proszę Czytelników o wypowiedzi, nawet tych, 
którzy powiedzą: „Eee, lipa?” 
Angelika z Koszalina (14 lat) 


Nie taki diabeł straszny... 


Chciałabym odpowiedzieć na list Gośki za- 
mieszczony w nr. 134 pt. „To nie takie proste 
porozmawiać z nim”. Jestem w tym samym wieku 
co Ty i uczę się również w II klasie LO. 

W mojej klasie był chłopak — Paweł, z którym 
nie mogłam porozmawiać, bo zawsze przeszka- 
1 dzała mi moja nieśmiałość. Wiedziałam, że mu na 
| mnie zależy, ale tak jak Ty bałam się z nim po- 

rozmawiać. Trwało to cały rok szkolny, dopiero 
| po wakacjach, gdy go zobaczyłam, doszłam do 

wniosku, że nie ma rzeczy niemożliwych. 

 Podeszłam więc do niego i poprosiłam, by o- 
_ powiedział mi o obozie archeologicznym, na któ- 
_rym był. Widać było, że mu jeszcze na mnie zale- 
| ży, bo opowiadał z chęcią i starał się rozmowę 
(przedłużyć, Rozmawialiśmy jeszcze ze sobą i o 

_ innych rzeczach, i ani się nie obejrzałem, jak 

__ przestałam się go wstydzić. Chodzimy teraz ze 

| sobą i jest nam dobrze. 

. . Wcale się nie lękaj, że Ci rozmowa nie wyj- 
dzie, najtrudniej zacząć. Porozmawiaj z nim na 
jakiś temat, najlepiej poproś go, by wytłumaczył 
„Ci jakąś lekcję. Życzę ci powodzenia i zapamię- . 
taj, że nie taki diabeł straszny, jak go malują. 

Aśka Michael 
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Cd. ze str. 1 


Rozpocznij od włączenia komputera. 
Teraz włóż dyskietkę do napędu, na- 
pisz: ICPM i wciśnij RETURN. Wówczas 
zapali się lampka przy otworze na dy- 
skietki, co oznacza, że napęd pracuje 
(coś zapisuje lub odczytuje). Potem na 
ekranie pojawi się duża litera A i znak 
większości (będzie to wyglądało tak: 
A>). Stanowi to sygnał, że możesz już 
wpisywać zlecenia. Zacznij od znanego 
już „dir” powodującego wyświetlenie 
katalogu nazw zbiorów z dyskietki. Mo- 
żesz wyjąć dyskietkę systemową, wło- 
żyć jakąkolwiek inną i obejrzeć jej „za- 
wartość”. Odczytując nieznane Ci dy- 
skietki chciałbyś zorientować się z 
nazw co ukryto pod nimi, jakiego rodza- 
ju informacje są tam zapisane. Po wy- 
świetleniu katalogu na ekranie zauwa- 
żyłeś podział nazwy na dwie części 
(wspomniałem o tym tydzień temu). 
Druga część: ta trzyliterowa mówi Ci o 


typie zbioru. Niektóre rozszerzenia (tak 
nazywa się trzyliterowe dopełnienie) są 
zastrzeżone przez system i wolno je u- 
żywać tylko do określonego typu zbio- 
*rów (np. COM zarezerwowane jest dla 
programów gotowych do wykonania). 
Wśród pozostałych wyróżnić możemy 


takie, które zwyczajowo przypisane są - 


do konkretnej grupy zbiorów (np, TXT. 
do zbiorów tekstowych) i nie radziłbym 
lekceważyć tych zwyczajów. Może się 
okazać bowiem, że zbiór istnieje, ale 
program użytkowy dla którego był przy- 
gotowany wymaga innego rozszerzenia 
nazwy. 
Rozpatrzmy taki przykład: chcesz na- 
pisać program w języku Pascal, skom- 
pilować i uruchomić go. Zacznij od na- 
pisania programu. Możesz najpierw na- 
pisać go na kartce, a potem wprowa- 
dzić do komputera lub pominąć etap 
„kartkowy”. Do wprowadzania treści 
programów służą edytory. Standardo- 
wo do systemu dołączany jest edytor 


I 


liniowy o nazwie ED (pełna nazwa: ED. 
COM). Oczywiście jeśli nie masz inne- 
go posługujesz się nim, ale zawsze wy- 
godniejszy jest edytor ekranowy. Mo- 
żesz, jeśli chcesz, użyć procesora tek- 
stu (np. WordStar — nazwa na dyskiet- 
ce: WS.COM), musisz być jednak o- 
strożny, niektóre procesory oprócz tek- 
Stu unieszczają swoje własne symbole. 
Są to znaki sterujące między innymi dla 
drukarki. To właśnie jest zasadnicza 
różnica pomiędzy edytorem a proceso- 
rem tekstu. Procesor przygotowuje 
zbiór do wydrukowania, edytor do dal- 
szej obróbki przez komputer. 
Powróćmy do naszego przykładu. 
Nazwę nadajesz zwykle na początku e- 
dycji i już wtedy. powinieneś wiedzieć 
jakiego kompilatora będziesz używał i 
jakiego rozszerzenia nazwy on wyma- 
ga; większość kompilatorów Pascala 
potrzebuje trzyliterowego — PAS, cho- 
ciaż nie jest to regułą. Przykładowo 
niech nazywa się PRZYKLAD. PAS 


(kropka jest separatorem dwóch części 
nazwy). Cały program niech będzie kró- 
tki np. taki: 

program przykład; 

begin ą ę 


write („Witam!') 

Po wpisaniu należy go skompilować. 
Musisz znać nazwę kompilatora, którym 
chcesz się posłużyć oraz jego podsta- 
wowe wymagania. Najpierw napiszesz 
nazwę kompilatora potem twojego pro- 
gramu, na koniec wciśnij. RETURN i 
program zostanie przekodowany. Jeśli 
kompilator nazywa się KP to powinie- 
neś napisać: 

KP przykład 

Kompilator utworzy postać pośred- 
nią. Teraz powinieneś dołączyć do pro- 
gramu wszystkie potrzebne Ci bibliote- 
ki. Do tego służy linker. Piszesz jego 
nazwę, nazwę zbioru utworzonego 
przez kompilator, oraz biblioteki, które 
chcesz dołączyć. 


„ Wać jeszcze raz. 


AE przykład będzie to, wyglądało 


LN przyklad. o pas. Ilb 

„LN to nazwa linkera, przykład. o — 
wiadomo, pas. lib dołączana biblioteka. 
Linker powinien utworzyć postać COM 
(tzn. zbiór PRZYKLAD. COM). Pozosta- 
je wywołać ten program, napisz PRZY- 
KLAD i wciśnij RETURN. Tak wszystko 
będzie się odbywać jeśli nie popełniłeś 
w swojm prógramie żadnego błędu 
syntaktycznego. Jeśli zdarzyła Ci się 
pomyłka, to wówczas kompilator w 
pierwszej fazie wypisze wszystkie niez- 
godności jakie rozpoznał. Błędy trzeba 
poprawić (pod edytorem) i skompilo- 


To wszystko tyczy się również kom- 
pilatorów innych języków (np. Basic'a). 
Wszystkie. te kłopoty w efekcie dają 
program szybszy i jego późniejsze wy- 
konanie nie wymaga umieszczenia w 
pamięci translatora — tak jak w przy- 
padku posługiwania się interpreterem. 
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lub interpreter. 


W niedzielę, 22 stycznia 1905 roku ( 
ówcześnie obowiązującym w Cesars 
Iwie Rosyjskim kalendarzu było to 9 
stycznia) doszło do wydarzeń znanych 
jako „krwawa niedziela w Petersbur 
gu 

Wojna rosyjsko-japońska na począl- 
ku naszego stulecia ujawniła słaboś 
państwa rosyjskiego, niewydolność 
jego struktur, gospodarki, rolnictwa 
Klęski na froncie spowodowały istny 
kociokwik. „Kolos na glinianych no- 

jak go nazywano, chwiał się w 
ach 

Był to przecież system, który tylko w 
minimalnym stopniu przez dwa stule- 

od rządów Piotra | modernizował 

ciwie wiek XIX zmarnował. 

Cały wy: władzy zmierzał w kierun 

ku dyscyplinowania „nieposłusznych” 

poddanych i utrzymania samodzierża- 
wia Romanowów. 

W obliczu rzeczywistych problemów 
połecznych znajdowano w zasadzie 
jedną odpowi « terror i wzmacnianie 
wojska i policji, Tłumionb nie tylko fu- - 
chy rewolucyjne, ale wręcz ruchy libe- 
ralne, które chciały ubrać Rosję w wy- 
godniejszy kostium, m.in. dopominaty 
się o wprowadzenie systemu parla- 
mentarnego i monarchii konstytucyj 
nej. 

Jednym ze sposobów walki z nara- 
stającymi ruchami radykalnymi była też 
prowokacja. Otóż policja utworzyła 
kontrolowane przez siebie organizacje 
robotnicze. Jedną z nich było, utworzo- 
ne w lutym 1904 roku, Stowarzyszenie 
Rosyjskich Robotników Fabrycznych 
Miasta Petersburga. Pod koniec tego 
roku liczyło ono ponad 8 000 członków i 
11 oddziałów. Na czele stowarzyszenia 
stanął prawosławny ksiądz — Jurij Ga- 
pon. Wzbudzał zaufanie, ponieważ 
przez wiele lat prowadził działalność 
duszpasterską wśród najbiedniejszych 
warstw stolicy Rosji. Zresztą jego rola w 
opisywanych wypadkach nie do końca 
została 'wyjaśniona i nie jest jedno- 
znaczna, nie sądzi się przy tym, by był 
agentem ochrony, czyli policji politycz- 
nej. 

W grudniu 1904 roku z Zakładów Pu- 
tiłowskich zwolniono 4 robotników, 
członków gaponowskiego stowarzy- 
szenia. 

Wybuchł strajk, który niebawem objął 
wiele stołecznych zakładów pracy. W 
toku strajku J. Gapon wpadł na myśl, by 
udać się pod Pałac Zimowy i zanieść 
przed oblicze cara skargę na właścicieli 
przedsiębiorstw. Myśl ta tak porwała 
robotników, że socjaldemokraci, acz- * 
kolwiek przekonani, że jest to bez sen- 
su, włączyli się w organizację manife- 
stacji. 

Pod ich wpływem w adresie do cara 
znalazły się postulaty ściśle polityczne: 
utworzenie przedstawicielstwa narodo- 
wego, ogłoszenie amnestii i rozszerze- 
nie swobód politycznych, równości wo- 
bec prawa itd. 

Jednakże żadnej, nawet najbardziej 
pokojowej demonstracji nie życzyło so- 
bie otoczenia cara. Na pochód, niosący 
ikony, bogoojczyźniane transparenty, 
śpiewający religijne pieśni, posypały 
się kule. Owej niedzieli zginęło ponad 
1000 osób, a kilka tysięcy było ran- 
nych. 

Wzburzone tymi wypadkami społe- 
czeństwo rosyjskie zareagowało straj- 
kami, manifestacjami, doszło do krwa- 
wych starć z policją. Rozpoczęła się re- 
wolucja 1905 roku. 


Muzeum Sztuki 
Kulinarnej 


Z przepisami nie tylko rosyjskiej ale i 
ponad 100 narodowych kuchni z całe- 
go świata można zapoznać się w mo- 
skiewskim Muzeum Sztuki Kulinarnej. 
Muzeum powstało w 1978 r. i zawiera 
wiele tajemnic oryginalnych dań. Zupę 
jarzynową można przygotować np. we- 
dług 60 różnych przepisów, z których 
wiele liczy sobie już kilka.stuleci. W mu- 
zeum są także oryginalne karty ze sta- 
rych rosyjskich restauracji oraz liczne 
książki kucharskie. Rarytasem jest 
zbiór „Reguły etykiety przy stole”, wy- 
dany w Rosji w 1699 roku. na zlecenia 
cara Piotra Wielkieao 


* 
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KTO BIEGA, 
NIE MARZNIE. 


Dr 


MARIAN BONDAROWICZ z warsza- 


wskiej Akademii Wychowania Fizycznego 
proponuje zabawy na saneczkach 


© ZE STOPEREM 


Kilka trzyosobowych drużyn, 1 para sanek, ośnie- 
żone podwórko, stoper i... 

Prosimy pierwszą trójkę na start. Dwóch zawodni- 
ków trzyma sanki za sznurek, trzeci będzie je pchał. 

Uwaga, włączamy sloper-start! 

Zadanie 1: zawodnicy jak najszybciej przebiegają 
wyznaczony prosty odcinek (ok. 30 kroków). 

Zadanie 2: następny odcinek (ok. 90 kroków po- 
dzielonych na trzy równe części). Dwóch zawodników 
ciągnie sanki, trzeci siedzi. Co 30 kroków zmiana sie- 


dzącego. W czasie jazdy siedzący lopi śnieżki i układa 
je na sankach. Prawdziwy kłopot przy szybkich zmia 
nach, aby śnieżki nie pospadały z sanek! 

Zadanie 3: na linii kończącej poprzednie zadanie 
drużyna zatrzymuje się. W odległości 8-12 kroków w 
bok od trasy biegu umieszczony jest cel (pudło, duża 
kula, tarcza) - zawodnicy starają się jak najszybciej 3 
razy trafić śnieżnymi kulkami do celu. 

Zadanie 4: po wykonaniu zadania trzeciego następ- 
ny, krótki odcinek (30 kroków) drużyna pokonuje w 
następujący sposób: dwóch zawodników siedzi na 
w trzeci pcha. Zmiana pchającego co 10 kro- 

w. 

Gdy zawodnik pchający sanki przejdzie linię mety, 
zatrzymujemy stoper. Zapisujemy wynik i rusza na tra- 
sę następna drużyna. 


© KWADRYGI 


Dwio drużyny po minimum 3 zawodników (lub 6, 9, 

12), 2 pary sanok z podwójnymi linkami, toron o wy: 
rach 15 x 30 kroków. 

4 SalUję dwio Irójki = jodon z zawodników slol na 
sankach, dwóch ciągnie. 

Start! k ( 

Kwadrygi pędzą do przaciwiogłoj linii, tam zmiana 
powożącogo | powrót na linię startu, kolojna zmiana 

wożącogo 
ach trójka: która jako pierwsza przojochała Irasę, a 
wożnica nio spadł w czasio jazdy, zdobywa 2 pkt. 
Upadok powożącogo dyskwalilikuja całą trójkę. 

Kolojno startują wszysikio Irójki obu drużyn. Wygry: 
wa ta drużyna, która zgromadzi większą liczbę punk= 


tów. 
28 


SZTAFETY NA STOKU 


Dwie drużyny o równej liczbie zawodników, 2 
pary sanek, niewielkie wzniesienie, a na nim WYy- 
znaczone 2 irasy zjazdu obok siebie 


Na starcie po 2 zawodników z każdej drużyny. 
Uwaga, start! Zjazd na dół... Po przekroczeniu 


TYLKO 


prawidłowo i najszybciej. 


DLA ODWAŻNYCH 


Specjalnie dla czytelników „ŚM” 
rozmowa z prezesem Polskiego 
Związku Saneczkarskiego 

p. ZBIGNIEWEM MARKIEM 


— „ŚM”: - Kto się nadaje do upra- 
wiania saneczkarstwa? s 

Zbigniew Marek: — Najpierw, jednak 
„trzeba wyjaśnić, że Są dwa rodzaje sanecz- 
karstwa: lodowe i naturalne. Kandydat,do 
tego sportu musi być odważny, ogólnie 
sprawny i... lubić sanki. Ale saneczkarstwo 
lodowe jest znacznie bardziej skompliko- 
wane. Różni się ono od naturalnego tak jak 
szybowiec od samolotu. Zresztą analogie z 
lotnictwem są nieprzypadkowe, bowiem 
świetny przed laty saneczkarz Jerzy Wojnar 
był i jest pilotem!. * R 

- Kiedy najlepiej zaczynać upra- 
wianie tego sportu? ty 


— W wieku 12-14 lat. Przygotowujemy 


sanki młodzieżowe o wadze 12 kg, na któ- 
rych przyszli zawodnicy będą stawiać swe 
pierwsze kroki. 15-latków obowiązują już 
sanki „dorosłe”, czyli ważące 20 kg. 


— Wiemy już kto może uprawiać 
saneczkarstwo, pora więc wyjaśnić 
'— gdzie? 

— Ośrodki i kluby powstają tylko tam, 
gdzie są sprzyjające ku temu warunki i o- 
biekty. Znacznie większe możliwości istnie- 
ją dla saneczkarstwa naturalnego, ponie- 
waż powstają wciąż nowe tory. W 1988 
roku w Świeradowie-Zdroju odbędą się na- 
wet mistrzostwa Europy juniorów, a już te- 


. raz chciałbym zaprosić czytelników „Świa- 


ta Młodych” na 7;i 8 lutego 1987 roku do 
Świeradowa właśnie, ponieważ odbędą się 
tam zawody testowe, takie sprawdziany z 
udziałem wielu ekip zagranicznych. Sekcje 
saneczkarskie są jeszcze w Beskidach, w 
Dusznikach, w Ustrzykach, w Krynicy, w Ła- 
'bowej. Jest również „Szkoła Mistrzostwa 
Sportowego w Karpaczu. ż 


— Akiedy przyjdą lepsze czasy na 


_ saneczkarzy ślizgających się na to- 


rach lodowych? 

— Jest nadzieja, że w Mikuszowicach 
zostańie wybudowany sztuczny tor. Doku- 
mentacja jest prawie na ukończeniu, a jest 


Wygrywa ta trójka, która wszystkie zadania wykona 


© WYŚCIGI 


PO<TRÓJKĄCIE 


Trzy drużyny po 3 zawodników, 3 pary sanek, 3 kijki, ośnieżone równe boisko. 
Trasa wyścigu to trójkąt równoramienny o boku 30-40 kroków. Na każdym rogu 
wbity kijek. , 
Każda z drużyn na innym rogu trójkąta. Dwaj zawodnicy ciągną sanki, trzeci 
powozi. Uwaga! Start... ; 
Drużyny biegną po obwodzie trójkąta do następnego rogu, tam zmiana na miejs- 
cu powożącego i dalej... przy każdym kijku zmiana. Meta przy swoim kijku. 
Wygrywa ta drużyna, która pierwsza powróci na miejsce, z którego wyruszyła i 
wykona dokładnie zmiany. 


linii mety jeden z zawodników (ten, który siedział 


na przodzie) zostaje na dole, drugi jak najszybciej 


wbiega z sankami na górę, zabiera kolejnego 
członka drużyny i zjeżdżają. Pierwszy zostaje na 
dole, drugi biegnie na górę, znowu dosiada się do 
niego następny z drużyny itd 


Zasadą w tej sztafecie jest, aby każdy z zawod- 


ników „zjechał dwukrotnie. W drużynie jest po 2 


zawodników, którzy zjechali tylko raz — pierwszy i 


Przed laty o polskich saneczkach było głośno. Wprawdzie polscy saneczka- 
rze nigdy nie zdobyli medalu na Igrzyskach Olimpijskich, ale ocierali się o 
podium kilkakrotnie. Później świat wyraźnie przyspieszył. Zaczęto stosować 
trudno dostępny dla nas sprzęt, ale chyba podstawową przyczyną rosnące- 
go dystansu do najlepszych był i jest brak sztucznego lodowego toru. Choć 
może i tę przeszkodę uda się wkrótce pokonać... 


to sprawa bardzo.trudna. Tylko 3 kraje ją 
opanowały. Zakup za granicą nie wchodził 
w rachubę z powodu kosztów — ponad 1 
min dolarów! 

— Czy sprzętem nadal ustępujemy 
czołówce światowej? 

— Już nie. Produkujemy dobry sprzęt i 
jakościowo dorównuje on najlepszym, cze- 
go dowodem jest i to, że sprzedajemy 
część naszych wyrobów za granicę. Sanki 
lodowe wykonuje się dla konkretnych za- 
wodników, uwzględniając ich budowę ana- 
tomiczną. Budowane są z pianki polietano- 
wej, płozy wytwarzane są z dębiny i jeszcze 
do tego wszystkiego dochodzą nakładki 
metalowe ze stali o dużej twardości i wie|- 
kim poślizgu. Czyli nie jest ta-technologia 
łatwa, a i nie tania. Koszt sanek wynosi 
około 45 tys. złotych. Zawodnik ubrany jest 
w Specjalny kombinezon przypominający 
strój narciarza zjazdowego. Jest on maksy- 
malnie dopasowany do ciała, bo wpływa to 
na szybkość ślizgu. A trzeba dodać, że.w 
tej dyscyplinie decydują już nie setne, ale 
tysięczne części sekundy. 

— Dlaczego zawodnicy są ważeni 
w trakcie zawodów? 

— Wiadomo, że na szybkość ma wpływ 
między innymi masa saneczkarza. Więc, by 
w pewnym stopniu wyrównać szanse star- 
tujących, zezwala się na zwiększenie wagi 
zawodnikom lżejszym, co też jest obwaro- 
wane szczegółowymi przepisami. Każdy 
jest więc dokładnie ważony przed startem 
bez ubrania, a później dozwolone jest do- 
ciążenie sanek przez założenie pasa ze 
sztabkami ołowianymi. Na mecie zawodni- 
cy są ważeni w pełnym ekwipunku. 

— Jakie szybkości uzyskuje się na 
torach? 

— Na torze lodowym można osiągnąć 
maksymalnie 110 km na godzinę. Na to- 
rach naturalnych prędkość jest mniejsza i 
wynosi około 85-90 km na godzinę. 

- Z tego widać, że przy drobnym 
błędzie można się potężnie rozbić! 

— Każdy sport niesie pewne ryzyko, o- 
czywiście sanki także. Ale obiekty są bez- 
pieczne i doświadczenie uczy, że prawie 
wszystkie wypadki są spowodowane błę- 
dami człowieka. 


— Jak wygląda trening saneczka- 
rzy? 

— Od grudnia do marca jest okres star- 
towy, a przygotowanie do sezonu rozpo- 
czyna się w lipcu. Bardzo ważnym elemen- 
tem treningu jest tzw. jazda imitacyjna na 
torze na sankach z zamontowanymi kółka- 
mi. Natomiast uprawiający saneczkarstwo 
nafuralne wykorzystują drogi asfaltowe o 
odpowiednim nachyleniu. To oczywiście tyl- 
ko drobna część sposobów przygotowania 
się do sezonu. 

— W kim pan, panie prezesie, wi- 
dzi nadzieję na poprawę sytuacji w 
polskim saneczkarstwie? 

— Najbardziej liczę na wielce utalento- 


„waną juniorkę, 16-letnią Beatę Szarejko, u- 


czennicę szkoły w Karpaczu i członkinię 
„Startu” Bielsko. Z tej samej szkoły wywo- 
dzi się nasza druga nadzieja — dwójka mę- 
ska: Jacek Michalik i Adam Rusnak. 


Rozmawiał: MAREK SUCHY 
> Fot. Z. Bisanz 


dziennie do redakcji. 


ostatni. Oni to na końcu biorą sanki, szybko wbie- 
gają na start i zjeżdżają. Wygrywa la drużyna, któ- 
rej sanki „z pierwszym” i „ostatnim” jako pierwsze 
miną linię mety. 


KODEKS 
JAZDY 
NA GÓRCE 


Tak, tak, i na małej podwórko- 
wej górce powinny obowiązy- 
wać wszystkich użytkowników 
zasady porządkowe. Codzien- 
nie na tych z pozoru bezpiecz- 
nych mini górkach ktoś rozbija 
sobie nos, łamie rękę, nabija so- 
bie porządnego guza. Wśród 
wesołych okrzyków raz po raz 
rozlega się rozpaczliwy płacz i 
dlatego zawiadamiany, że dla 
bezpieczeństwa, a zgodnie z za- 
sadami savoir-vivru saneczko- 
wego: 

1. starszy zawsze 
miejsca młodszemu 
2. idący pod górę ustępuje 
miejsca jadącemu na dół 

3. nawet na najmniejszej górce 


ustępuje 


_ ruch powinien być uporządko- 


wany — osobnym pasem zjeż- 
dżają saneczkarze, osobnym 
narciarze, osobnym ludzie po- 
mysłowi używający różnych nie- 
konwencjonalnych _ pojazdów 
sankopodobnych jak np. deski 
do prasowania, drzwiczki lami- 
nowane z szafek kuchennych, 
torby plastikowe, miski, teczki.. 
Nawet wybierając się tylko na 
sanki NIE ZOSTAWIAJ GŁOWY 
w domu. Załóż ciepłą czapkę 
i..myśl. 


SA 


© Co to jest skeleton? 
© Co to jest skibob? 


Jeśli wiesz — napisz. Za tydzień, 2 II rozlosujemy wśród autorów 
prawidłowych odpowiedzi 5 czapeczek. > 

Na kartce obok adresu redakcji narysuj duży znak zapytania — 
konkurs jest błyskawiczny, więc trzeba szybko wybrać konkurso 
we przesyłki spomiędzy wielu setek listów przychodzących co" 


POD TĘCZOWYM MOSTEM 


olorado River. Obok Missisipi naj- 

słynniejsza  północnoamerykań- 

ska rzeka. Na swej blisko 3 tys. 

km liczącej drodze przez 1000 km 
płynie w głębokich fantastycznych kanio- 
nach przebijając się przez urozmaicone 
krajobrazy Wyżyny Kolorado. Począwszy od 
Canyonlandu poprzez Cataract Canyon po 
najstynniejszy największy Grand Canyon 
leżący już w Arizonie. Do 17 czerwca 1960 
roku rzeka Kolorado pokonywała jeszcze 
jeden — Glen Canyon, na granicy Utah i Ari- 
zony. 


W tym to właśnie dniu, koło indiańskiej 
wioski Page, w najwęższym ale i najniż- 
szym miejscu Glen Canyonu rozpoczęto 
budowę gigantycznej zapory wodnej i hyd- 
roelektrowni. Budowę ukończono 13 
września 1963 roku zużywając ponad 4 i 
pół miliona metrów sześciennych betonu. 
Powstała zapora o wysokości równej Ścia- 
nom Glen Canyonu w tym miejscu — 200 m. 
Rozpoczęło się bardzo powolne napełnia- 
nie powstałego zbiornika wodą rzeki Kolo- 
rado, powolnego, .bo przecież niemożliwe 
było całkowite zamknięcie rzeki. Od tego 
miejsca do ujścia Colorado jeszcze dwa 
tysiące kilometrów i setki tysięcy kilome- 
trów kwadratowych półpustynnych tere- 
nów Arizony, Nevady czy Kalifornii, dla któ- 
rych woda rzeki to życie! Raptowne zmiany 
w warunkach hydrologicznych powyżej i* 
poniżej tamy mogłyby doprowadzić do ka- 
lastrofalnych skutków. Niewielką więc 
część swych wodnych zasobów przezna- 
czała Colorado River do napełniania zbior- 
nika. Wreszcie w 1983 roku, po dwudziestu 
latach poziom wody w zbiorniku osiągnął 
stan optymalny. Powstało wielkie, drugie 
Co do wielkości w Stanach Zjednoczonych 
sztuczne jezioro — Lake Povell. Blisko 500 
tys. kilometrów sześciennych wody! Po- 
wstał fantastyczny sztuczny zbiornik wodny 

wręcz abstrakcyjnym wyglądzie. 

ponad trzy tysiące kilometrów niezwykle 

ej linii brzegowej, niezliczone i- 


zaloczek, cieśnin, przesmyków, 


wysepek — baszt skalnych strzelających 
prosto z wody na wysokość 200-300 me- 
trów. Trudno powiedzieć czy dobrze się 
stało, czy źle. Czy żałować dawnego Glen 
Canyonu, cieszyć się jego obecną formą w 
postaci jeziora Povell... Na pewno Lake Po- 
vell jest dzisiaj jedną z większych atrakcji 
turystycznych nie tylko stanu Utah, ale i 
całego kraju. 


Po południowej stronie tamy, już w Ari- 
zonie znajduje się mała indiańska wioska 
Page. Kilka prymitywnych domków Nava- 
jów, parę okazałych budynków zarządu:e- 
lektrowni, bogate domy białych pracowni- 
ków elektrowni, centrum informacji tury- 
stycznej i supermarket wielkości kilku war- 
szawskich supersamów, gdzie kupić mo- 
żna dosłownie wszystko. lgłę i samochód, 
ale również naszą „wyborową”. 


Po północnej stronie tamy, dosłownie na 
granicy stanu Utah i Arizona leży Wahweap 
Marina — stacja turystyczna obsługująca 
cały ruch turystyczny w rejonie Lake Povell. 
Kilka okazałych pensjonatów, moteli, re- 
stauracje i bary oraz duża przystań, przy 
której cumują dziesiątki motorówek mniej- 
szych i większych statków pasażerskich... 
wszystko dla turystów pragnących odbyć 
egzotyczny wielogodzinny rejs po tym nie- 
zwykłym jeziorze. Ceny rejsu uzależnione 
są od czasu jego trwania, od wyposażenia 
statku, wreszcie od umiejętności załogi — 
od tego przecież zależy dotarcie do najcie- 
kawszych miejsc, co często graniczy z że- 
glarską akrobztyką i wywołuje spory dresz- 
czyk emocji. Najdrożej kosztuje rejs okaza- 
łym staromodnym statkiem „Glen Ca- 
nyon”. Pływał on jeszcze w ubiegłym stule- 
ciu po rzece Missisipi, pamięta czasy Tom- 
ka Sawyera... Dziś wozi turystów po Lake 
Povell. 


Płyniemy  stateczkiem mogącym po- 
mieścić wygodnie do 100 pasażerów. Zało- 
ga dwuosobowa — małżeństwo. Od począt- 
ku ster w rękach kapitana. Płyniemy szyb- 

—ko.. na razie szeroko. Ciemnogranatowa 
woda, po obu stronach wspaniałe widoki. 


Pionowe, brązowo-czerwone kilkusetme- 
trowe ściany brzegów i wysepek. Co jakiś 
czas, przy każdym zakręcie boja ze strzałką 
i napisem „Rainbow”. 

Jezioro zwęża się, już nie ma wysepek, a 
Pionowe ściany brzegów coraz bliżej obu 
burt naszego statku. Przy. każdym zakręcie 
nowe fantastyczne plenery... jakby ktoś co 


parę minut odsuwał kolejną kurtynę z fanta- 
stycznymi malowidłami 

Mijamy malutką zatoczkę o księżycowym 
krajobrazie. W zatoczce na pływającym po- 
moście — stacja paliw. Tu motorówki i statki 
uzupełniają paliwo. Szlak wodny coraz 
trudniejszy, coraz wyższych umiejętności 
wymaga manewrowanie statkiem w tych 
coraz węższych i niezwykle krętych koryta- 
rzach. Wreszcie wpływamy w najatrakcyj- 
niejszy, ale i najniebezpieczniejszy fra- 
gment jeziora. Tu zaskoczenie. Kapitan od- 
daje ster w ręce swojej żony! Teraz mamy 
okazję podziwiać umiejętności Pani Kapita- 
nowej. Z mistrzowską, zegarmistrzowską 
precyzją, ale i dużą swobodą prowadzi 
spory przecież statek wąskim na kilkanaś- 
cie zaledwie metrów i niewyobrażalnie krę- 
tym wodnym wąwozem. Są odcinki, że z 
obu stron burt jednocześnie można do- 
tknąć ręką skał pionowego kilkusetmetro- 
wej wysokości brzegu. Emocje niesamowi- 
te, wszyscy wpatrzeni przed siebie... wresz- 
cie po któryr1ś tam z kolei zakręcie ukazuje 
się ON: Rainbow Bridge — Tęczowy Most — 
fantastyczny, skalny, wielki, brązowo-czer- 
wony łuk o szetokości ponad 120 metrów i 


„wysokości ponad 110 metrów. To najwięk- 


sze cudo skalne jakie na świecie stworzyła 
natura! 

Statek cumuje przy niewielkim pomoś- 
cie, wysiadamy i udajemy się już piechotą 
pod sam „most”. Dołem płynie malutka 
rzeczka, po obu stronach wąwozu skąpa 
roślinność stepowa — pojedyncze krzewy i 
kępki suchych traw. Z nieba leje się żar, 
choć to dopiero początek kwietnia, żadne- 
go ruchu powietrza! 

Po dziesięciu minutach stajemy pod Tę- 
czowym Mostem. Dotykam ręką tej fanta- 
stycznej. skały i aż płakać się chce, że za 
parę minut trzeba będzie opuścić to nie- 
zwykłe miejsce. Zwiedzamy tę część ame- 
rykańskiego kontynentu w iście amerykań- 
skim tempie. Szkoda. Na północnym filarze 
mostu znajduje się metalowa tablica upa- 
miętniająca przybycie w to miejsce pięr- 


wszego białego człowieka. Był to pewien 
misjonarz przyprowadzony tu przez India- 
nina ze szczepu Navajo w 1909 roku. Parę 
pamiątkowych zdjęć i trzeba wracać... 
smutno, tym bardziej, że w drodze powrot- 
nej słuchamy niezbyt wesołej opowieści o 
Indianach ze szczepu Navajo, którzy jesz- 
cze pod koniec ubiegłego stulecia byli pa- 
nami, gospodarzami tej cudownej krainy. 
Dzisiaj mieszkają w rezerwacie! Przylega 
on od południa do Lake Povell i rozciąga 
się na samym południu stanu Utah i w pół- 
nocnej części Arizony. 


Mieszka tu i żyje, a raczej egzystuje oko-" 


ło 150 tysięcy Indian szczepu Navajo. Jest 
to jeden z największych rezerwatów Indian 
w USA 


Prymitywne, gliniane lepianki to ich do- 
mostwa. Dostają wprawdzie od rządu przy- 
zwoite domki, przyzwoite zapomogi pie- 
niężne, ale to wszystko nie uratuje już tego 
narodu, zniszczonego całkowicie przez 
brutalną bezpardonową ekspansję białego 
człowieka na te tereny. 


Nie pracują, gnieżdżą się w tych swoich 
lepiankach — tak wolą. Pieniądze przepijają. 
Czasem tylko można spotkać młodą In- 
diankę pracującą w supermarkecie w Page, 
czy chłopaka myjącego samochody na sta- 
cji benzynowej. Czasem spotyka się Indian 
Navajo przy prymitywnych, przydrożnych 
straganach, oferujących nawet atrakcyjne 
wyroby ze srebra i kości. Ale los Indian i to 
nie tylko w tym rezerwacie wydaje się prze- 
sądzony. „Ognista woda” — alkohol w każ- 
dej postaci — to główny i często jedyny 
posiłek tego nie tak dawno jeszcze dumne- 
go, walecznego, wspaniałego ludu. Kiedy 
jedziemy przez rezerwat Indian Navajo, 
przewodnicy delikatnie proszą o niefoto- 
grafowanie... Jakże ponury, jakże wstydliwy 
fragment dzisiejszej amerykańskiej rzeczy- 
wistości.. Tylko przyroda wciąż jeszcze 
niewyobrażalnie piękna... 


ROMAN KANCIRUK 
Fot. autor I archiwum 
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S ię, bo na drutach. Otóż obok dzierga- 
deł bardzo barwnych istnieje obecnie 
nurt zdecydowanie szary. Nie tylko zresztą 
istnieje, bo w obecnej modzie aktualne'jest 
niemal wszystko, co tylko sobie człowiek 
może wyobrazić, afż jest — powiedziałabym 
— dość... zaborczy. Po prostu pcha się 
przebojem — w każdym razie na kartach 


świata młodych 


żurnali widać to wyraźnie — i wszystko 
wskazuje na to, że lada moment wyrobi 
sobie w naszych ciuchach poważną pozy- 
cję. Warto więc coś niecoś o nim wie- 
dzieć 

Przede wszystkim to, że nie jest to sza- 
rość jednolita. Łączy się (w dziergadłach) 
ciemniejszy szary z jaśniejszym szarym, 


dodaje gdzieniegdzie bieli, czasami czystej 
smołowatej czerni też. Są to więc swetry 
wzorzyste. Ale niekoniecznie. Bardzo stylo- 
wo wygląda rzecz wydziergana z tzw. po- 
dwójnej nitki. Bierze się jedną włóczkę jas- 
ną (białą lub jasnoszarą albo kremową), 
drugą ciemną (czarną, marengo, bardzo 
ciemnoszarą), łączy obie razem | ... dzierga. 
Najzwyklejszym prostym ściegiem. | do 
tego melanżowego dziergadła dodaje się 
kontrastowe (już tylko to jasne, albo tylko 
to ciemne) wykończenie — ściągacze czy 
jakieś lamówki, zależnie od fasonu. | po- 
wstaje jak najbardziej właśnie To! 


Oczywiście całość kompozycji ciucho- 
wej nie kończy się na samym dziergadle. 
Owe szare (szarowate) swetry nosi się z 
rzeczami czarnymi — spódnica lub spodnie, 
rajstopy, buty. Pewne małe dodatki mogą, 
a nawet powinny być białe. Ale chodzi o 
dodatki rzeczywiście drobniutkie — jakaś 
chustka na szyję, bluzka, której rąbek (koł- 
nierzyk, kawałki mankietów) wystaje spod 
swetra, skarpetki, sznurowadła, jeśli buty 
są sznurowane itp. 


Być może ta całość jest w sumie nieco 
smutna, ale w tym smutku jest pewien nie- 
zaprzeczalny urok. Kto nie lubi powszech- 
nej uwagi, będzie 'czuł w tym znakomicie. 
Bo jest to strój dyskretny, I ma jeszcze jed- 
ną zaletę. Jest dość łatwy do skompleto- 
wania. Bo i o szare włóczki najłatwiej, i cza- 
rnych butów (zimowych) jest najwięcej, i 
rajstop w tym kolorze się ostatnio namno- 
żyło, nie mówiąc już o tym, że jakieś czarne 
spodnie czy czamą spódnicę niemal 
każda dziewczyna od dawna posiada. Ja 
bym tego aspektu nie lekcewazyła. Chyba, 
że się to komuś całkiem nie podoba... 


RIUSZKA 


| nowi III Sobieskiemu. Jego obse- 
| rwatorlum astronomiczne przez 
( dłuższy czas było największym | 
najlepiej wyposażonym i zorgani- 
zowanym ośrodkiem badań astro- 


| do badań, niektóre z nich obmyślk 


, Skonstruował także rodzaj pery- 


Dzisiejszy I następny TOMIK po- 
święcony będzię temu wielkiemu 
astronomowi. Jednocześnie dzię- 


mógł wykorzystać, a to ze wzglę- 
powtarzającą się treść. 


E 
p 


PREZES 


1. Portret Jana Heweliusza. Wielki astro- 
nom polski pisa! swoje dziefa w języku 
tacińskim. 2. Jedną z odkrytych konstela- 
cji gwiezdnych Hewellusz nazwał Tarczą 


DRUGI PO KOPERNIKUJ 


H awoliusz urodził się 28 stycznia 1611 

roku w Gdańsku. Tu otrzymał staranne 
wykształcenie, pogłębiając jo podczas stu 
diów odbytych w Holandii I podróży do 
Anglii i Francji. Do rodzinnego miasta wró 
Gił w roku 1634 | parę lat później własnym 
sumpłom założył na dachach swych do 
mów wspaniało jak na owo czasy obsorwa 
torium astronomiczne, wyposażając jo za 
równo w przyrządy własnego wyrobu, jak i 
w narzędzia sprowadzone z zagranicy, Do 
konał nimi wielu ważnych i cennych dla 
nauki obserwacji ciał niebieskich. W pier 
wszym rzędzie wymienić należy Księżyc, 


«>] e 


an Heweliusz był astronomem szcze- 
gólnej epoki. Żył w czasach, kiedy za- 
częto do obserwacji stosować lunety, ale 
dominującą dziedziną astronomii była 
wciąż jeszcze astrometria, dlatego też Czę- 


ste były w tej epoce instrumenty z przezier- 
nicami. 


Heweliusz wielką wagę przykładał do 
obserwacji. Starał się czynić je bardzo rze- 
telnie i dokładnie. W swoim arsenale przy- 
rządów posiadał zarówno lunety, jak i róż- 
norakie kwadranty, sekstanty i oktanty, wy- 
konywane z drewna i różnych metali. Po- 
miary astrometryczne wykonywał głównie 
nimi, toteż warto je pokrótce opisać. 

Kwadrant był instrumentem, pozwalają- 
cym mierzyć wysokości, a czasem i azymu- 
ty różnych ciał niebieskich. Ustawiony w 
południku mógł służyć do wyznaczania de- 
klinacji. Składał się z przeziernicy oraz po- 
działki, obejmującej 1/4 okręgu (stąd na- 
zwa). Dokładność obserwacji zależała mię- 


którego powierzchnię Hawoliusz badał 
pięć lat, a owocom lego było ogromna I 
długo cenione dzieło: „Solenographia siva 
Lunae Doscripii", (Solonogralia czyli opisa 
nio Księżyca”) 

Już na początku swoj kariory noukowoj 
zaczął wyznaczać pozycje gwiazd i konty 
nuował ta pomiary niamal do końca awych 
dni 

Przy toj okazji utworzył kilkanaście no 
wych gwiazdozbiorów, a jadon z nich na 
cześć Jana Ill Sobieskiego i jogo zwycięs 
twa pod Wiedniem nazwał Scutum Sobios 


cianum (Tarcza Sobieskiego). 


dzy innymi od wielkości podziałki, toteż 
kwadranty starano się budować jak naj- 
większe. Sekstanty i oktanty działały po- 
dobnie, tylko sekstant miał podziałkę, obej- 
mującą 1/6 okręgu, a oktant 1/8 okręgu 
Instrumenty Heweliusza były, jak na owe 
czasy, bardzo dokładne. Największy kwad- 
rant pozwalał na odczytywanie współrzęd- 
nych z dokładnością do 10. 


Jan Heweliusz obserwował niebo na da- 
chu swojej kamienicy w Gdańsku Dzięki 
posiadanym instrumentom, jak również 
dzięki wspaniałemu wzrokowi oraz talento- 
wi i staranności obserwacyjnej, mógł spo- 
rządzić katalog gwiazd. Katalog taki był 
bardzo potrzebny. Wprawdzie istniało ich 
kilka, między innymi Tychona Brahego czy 
Wilhelma IV, ale były one obarczone duży- 
mi błędami, jako że katalog Brahego o- 
pracowali jego uczniowie, którzy nie byli 
należycie kontrolowani, natomiast Wilhelm 
IV nie uwzględniał wielu ważnych popra- 


Pojawienia się |asnoj komety w 1652 
roku zwróciło uwagę Haowaliusza na to zja 
wiska. Odląd poświęca im wielo obserwa 
cji, odkrywając dziawiąć komot, z czego tyl 
ko cziory (widoczne w latach 1652, 1664, 
1665 I 1682, byty obiaktami nowymi. Na 
lornat tych zjawiak opublikował kilka mniej 
szych prac, a w roku 1668 wydał wiolkia 


dzieło „Comolographia, lolam naturum Co 
metarum oxhibens („Kometogralia przad 
stawiająca całą naturę komat”) zawierająco 
przegląd komot od „początku ńwiata” do 
roku 1665 | looratyczne rozważania o ich 
przyrodzie, Królowi polskiamu dodykował 


wek. Heweliusz przystępując do pracy, mu- 
siał sam wyznaczyć wiele bardzo istotnych 
danych, lakich jak szerokość geograficzna 
Gdańska, nachylenie ekliptyki do równika, 
paralaksa Słońca, precesja i refrakcja 
Wreszcie w samym katalogu znalazło się 
1545 gwiazd w 56 gwiazdozbiorach, usze- 
regowanych alfabetycznie według nazw ła- 
cińskich. Wśród nich — 12 gwiazdozbiorów 
utworzonych przez samego Heweliusza: 
Psy Gończe, Jaszczurka, Lew Mały, Ryś, 
Sekstans, Tarcza Sobieskiego, Trójkąt 
Mały, Lis, Strzała, Antinous, Cerber, Góra 
Moenalis. 


Oprócz Trójkąta Małego i trzech 
ostatnich, dochowały się one aż do dnia 
dzisiejszego. Astronom oznaczał gwiazdy 
nie literami greckimi, który to sposób, 
wprowadzony przez Johanna Bayera, uwa- 
żał za „najobrzydliwszy”, lecz opisowo, to 
znaczy odnosił ich miejsca do innych 
gwiazd na niebie. Prócz tego podawał 


dzieło „Prodromus astronomiae cum cata- 
loge lixarum et lirmamentu Sobiescianum" 
(„Wstąp do katalogiem 
gwiazd | niabom Sobieskiego"), zawierają: 
ce podstawy ówczesnaj astronomii oraz 
jak sam tytuł mówi = katalog gwiazd I prze- 
piękny atlas nieba, Zostało ono wydane już 
po śmierci gdańskiago astronoma, który 
zmarł 28 stycznia 1687 roku, dokładnie w 
76 rocznicą swych urodzin 


astronomii z 


Arkadiusz Soroka 
ul. B.Prusa 14 
59-400 Jawor 
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współrzędne ekliptyczne i równikowo-rów- 
nonocne każdej gwiazdy (obliczone na 
końcu roku 1660) oraz jej jasność widomą, 
ocenioną przez siebie samego. 

Katalog ten był ostatnim katalogiem, o- 
pańym: na obserwacjach instrumentami 
bez optyki, jednak równie dokładny, jak 
niektóre późniejsze. 


Na podstawie swoich obserwacji Jan 
Heweliusz sporządził również mapy Księ- 
życa (które zamieścił w swoim dziele „Se- 
lenographia") oraz atlas nieba „Firnamen- 
lum Sobiescianum”. 

Odkrył i opisał 9 komet. Obserwował 
swymi instrumentami położenia planet, ko- 
met i gwiazd, powierzchnię Księżyca, księ- 
życe Jowisza i Saturna oraz zmiany blasku 
gwiazd zmiennych. 


Jan Woreczko 
ul. Wroctawska 43 m. 73 
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cywilne ubranie, jak gdyby chciał zapomnieć... Ale i tak wyróżnia 
się wśród socnarkanocrgc br rę nim coś szczególnie nobli- 
wego, jakaś mistyczna nieledwie głębia w spojrzeniu. Czyźby 


_ rozumiał rzeczy dla innych niedostępne? 


A czasem potrafi być szaleńczo wesoły | zabawny. Zasiada 
wówczas do fortepianu I bębni eszjętkczhrę z taką werwą, 
że nii liwy I X 

a | I Ludwik Conneau wiedzą jak 
Jest naprawdę. Książę chce się oszołomić, wesołość | muzykę 
traktuje jak haszysz mający dać chwilowe choć zapomnienie. 

Cesarzowa Eugenia sunie oczami po zebranych w salonie do- 
mownikach. Wszyscy zazdroszczą jej syna, takiego syna! Właśnie 
książę wstaje, zbliża się do niej. Z jaką wrodzoną wytwornością 
całuje jej rękę na dobranoc, sktania przy tym głowę I uśmiecha 
się. Dobry syn, posłuszny | uległy. Nigdy nie przyczyn jej naj- 
mniejszego zmartwienia. Na próżno wypytuje pana Filona, opie- 
kun nie ma jej nic do powiedzenia, nigdy, niczego, co by wykra- 
czało poza progi Akademii, najmniejszego wybryku, który prze- 

'sprawiedliwitaby młodość. 
tka Rouher to = człowiek. Chłopca należy trzymać krótko 
I nie dawać mu pieniędzy. Pieniądze deprawują, pozwalając za- 
spokajać niegodne zachcianki. Jej syn nie zniży się nigdy do wul- 
garnych uciech, Jestna to zbyt szlachetny I ma za wiele godności. 
Zawsze zachowa się jak na księcia przystało. 

Do Lu podchodzi hrabina Clary. Rozmawiają chwilę z ożywie- 
niem, po czym razem opuszczają salon. Książę zmierza wprost 
do swojej syplalni. Długo jeszcze pall się światfo za ciemnymi 


zastonami dwóch okien pierwszego piętra. Nawet wówczas, gdy 
pogasły już wszystkie światta w całym domu, te dwa okna niczym 
gwiaździsty drogowskaz świecą na granatowym tle wiosennej 
nocy. Może po to, by prowadzić zbłąkanych wędrowców ku bez- 
piecznej przystani? 


— Więc rozstajemy się — Ludwik Conneau wrzucił ostatnie 
książki do otwartego kutra stojącego na środku pokoju. 

— Nile na długo — przypomina Anto. — Tylko na rok. 

— Rok to bardzo długo — zauważył książę wygodniej rozsiada- 
jąc się w fotelu I wyciągając przed siebie nogi. — A poza tym to 
koniec naszego wspólnego życia. 

— Ty I Anto będziecie się często widywali, tylko Ja... Powiedz, 
Lu, co zamierzasz teraz robić? 

— Powziątem już decyzję. Nie wrócę do Camden na bawidam- 
ka. To nie dla mnie rola. Ztożytem prośbę, żeby mnie przydzielono 
do pułku artylerii w Aldershot. Do licha, jestem oficerem | moje 
miejsce w armii. Muszę się jeszcze wiele nauczyć. 

Anto poklwał głową I spojrzał z troską na Ludwika Conneau. 

— Woodhause, Slade | Bige już tam są — powiedział — Lu będzie 
miał przy soble naszych kolegów. 

— Doskonale — ucieszył się Conneau. — Sympatyczni chłopcy z 
tych Anglików. Rad jestem, że będą z tobą. Tylko nie zapominaj o 
nas... o mnie — poprawił się. — Ja będę za morzem. 

— Ty, szczęśliwcze, będziesz we Francji - Lu podłożył ręce pod 
gtowę. — Co ja bym dat, 4 bym dat... 


— Właściwie Republika nie zamknęta przed tobą granic I gdy- 
byś chciat, mógtbyś... 

— Nie, nie, tak nie mogę. Persona non grata chyłkiem przemy- 
kająca się przez paryskie rogatki. Wyobrażasz sobie mnie w 
takiej sytuacji? 

— Dla ciebie najlepiej tutaj — przyznał Anto. — I bardzo dobrze 
zrobiłeś z tym pułkiem w Aldershot. Jest to co prawda dość dale- 
ko od Woolwich, dużo dalej niż Chislehurst, ale z pewnością 
będziesz miat dni wolne od służby I wówczas... 

— Wówczas wpadnę do starej budy, żeby się zobaczyć z 

tobą. 
—' Powiem prawdę, że szczerze wam zazdroszczę — Ludwik 
Conneau z hukiem opuśch ciężkie włeko kutra. — W Salnt-Cyr 
będę się czuł bardzo samotnie. Rodzice pozostają przecież w 
Anglii. 5 , 

— Kledyś niestety trzeba się usamodzielnić — westchnąt Anto. 

— Nie wzdychaj, wujaszku Anto — zaśmiał się Conneau. — Wie- 
my jak ci pllno ujrzeć nowonarodzonego siostrzeńca. Bądź clerp- 
liwy, Już niedługo. £ ; A 

— Kledy jedziesz, Anto? - książę zwrócił smutne oczy na przy- 
Jaciela. , : 

— Sam jeszcze nie wiem. Muszę zobaczyć się z panem Chatha- 
mem, to ten agent Ryszarda. 

— Mell szuka cała londyńska policja — zauważył książę. 

— A Co z talerzem? — Conneau slad! na kufrze, mocniej przyci- 
skając wieko. 


Cdn. 
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Jakerz z Jópołkonem Arto 


Co mu jest pisane? Czego dokona? Czy pozostawi po sobie 
wielkie imię, czy zglnie w oceanie anonimowości, wśród milionów 
ludzi, z których tylko nieliczni coś po sobie zostawią. 

Nie pragnie sławy dla siebie, chce jedynie stużyć Francji. Na- 
wet jeżeli nie zostanie „Napoleonem Czwartym”, to choćby jako 
zwykły obywatel, jak żołnierz. 

Ale co na to powie matka? Matka... Ciągle traktuje go jak nie- 
doroste dziecko. Kieruje nim ona I pan Rouher... To było dobre, 
dopóki studiował w Woolwich, ale teraz... Jakie matka stworzy 
mu warunki w jego dorostym życiu? Na co pozwoli? 
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Nie chciałby okazać się wobec niej niewdzięczny, nie zrani jej 
nigdy przykrym stowem, nawet choćby to było stowo prawdy. Ale 
ma już dziewiętnaście lat, jest następcą francuskiego tronu, opu- 
szcza Woolwich ze szlifami porucznika. Od tego zaczął niegdyś 
Jego stryjeczny dziad, Wielki Napoleon. On, Lu, także czuje w 
sobie siłę I potrzebę czynu. Pragnie działać. Czy potrafi? Sam... 
bo jest zupełnie sam. Nikt z tych, którzy go kochają, nie ma naj- 
mniejszego zrozumienia... Może jeden hrabia de La Chapelle... To 
mądry człowiek, byt przyjacielem ojca. On jeden mówi mu cza- 
sem o tym, o czym Inni radzi by zapomnieć, a także co gorsza 
wymazać również | z jego pamięci. Pan de La Chapelle rzadko 
bywa w Camden Place, a jego listy nie zawsze trafiają do rąk 
księcia. Chyba, że są adresowane na Woolwich. 

Każdy cztowiek do czegoś dąży, ma jakiś cel w życiu. Ludwik 
Conneau zostanie oflcerem we francuskiej armii, Anto szuka Mell 
I talerza, i też będzie kiedyś służył swojej Ojczyźnie. A on? Czy 
cel do którego dąży Jest osiągalny? Co będzie, jeżeli zawiodą go 
nadzieje, jeżeli Francja odrzuci dar jego życia? Co wówczas zrobi 
ze sobą, ze swoją młodością? Czym ją zajmie, zapetni, jak ją 
ustrzeże, by się nie zmarnowała? 

Podczas niedzielnego obiadu w Camden Place cesarzowa Eu- 
genla uważnie śledzi twarz syna. 


— To już mężczyzna — stwierdza ze zdumieniem — prawdziwy 
mężczyzna. Tak jeszcze nledawno wątły chłopiec, teraz dobrze 
zbudowany młody mężczyzna. Jak ładnie nosi gtowę i z jakim 
wdziękiem pochyla się ku siedzącej obok niego hrabinle Clary. 
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PAN MĄDRALA stojący w 
kolejce po gazety stwierdza, 
że jakiś typ stojący za nim 
grzebie mu w kieszeni. 

— Hej! — wota. — Czemu pan 
grzebie w mojej kieszeni?! 

— Szukam zapałek... 

— To nie może pan mnie o 
nie poprosić?! 

— Mam taki zwyczaj, że nie 
rozmawiam z nieznajomymi! 


* 

— TATO - pyta młodszy 
Mądrala — czy dzisiaj jest pięk- 
ny dzień? 

— Raczej nie, a dlaczego py- 
tasz? 

— Bo nasz pan powiedział, 
że pewnego pięknego dnia 
zwarluje przez mnie! 


Policzki ma równie blade i matowe jak ojciec, ale podobny jest do 
niej, a już oczy wziąt zupetnie po matce. 

O czym myśli? Oto panna de Larminat rzuca jakiś żan. Książę 
uśmiecha się przez grzeczność, widać wyraźnie, że nle bawi go 
dowcipne słówko. Dlaczego? Dlaczego jest przeważnie tak nie 
na swój wlek poważny i daleki, że wydaje się, Jakoby wyzwalał się 
ze wszelkich łączących go z matką więzów. Czego wówczas 
pragnie? I gdzie myślą przebywa? Bo przecież nie w Chislehurst, 
nie w tej podlondyńskiej wsl oddzielonej od reszty świata nisko 
zwisającymi oponami mglet. 

Czy wszystko o nim wie? Czy w ogóle można wiedzieć wszyst- 
ko o drugim człowieku, nawet jeśli ten cztowiek jest jej dzieckiem 
I zna go od urodzenia? 

Jej syn... Dotąd zupełnie od niej zależny I całkowicie poddany 
jej woli. Czy I nadal tak będzie? Czy zniesie bez szemrania Jarz- 
mo, jakle nałożyła na niego jej miłość? 

Teraz spogląda na ciemne okna, ponad głowami siedzących, 
Jak gdyby zbyt ciasną była mu ta sala jadalna I pragnąt wyrwać 
się co prędzej na szersze przestrzenie dalekiego świata. 

Lęk ściska serce matki. Nie puści go od siebie, nigdy, chyba na 
tron, a I wówczas razem wjadą w triumfie przez ukwiecone bramy 
Paryża. . 

Porucznik w angielskiej armii. Ładnie mu w mundurze, ten strój 
podkreśla Jego młodą męskość. W domu co prawda nosi zwykle 


Dokończenie na str. 7 


